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Reakcya prowadzi Polskę nad przepaście
Wojciech Korfanty p r $ »  terem! —  Keczeiń?k Państwa zgłosił dymisye.

W arszawa. (M ) W czoraj jeszcze późną nocą 
wręczył szef kancelaryi cyw ilnej p. Car m ar­
szałkow i Trąm pczyńskicm u, następujące pismo 
N aczelnika Pań siw a:

„N aw iązując do pism a z dnia 11 lipca oświad 
czam wobec tego, że podjęte przeze mnie próby 
doprowadzenia do kom prom isu nie da!v wy­
niku, zrzekam się inicyatywy w sprawie utwo­
rzenia rządu. Podpisano: J .  Piłsudski/-

Przv testow ania
Warszawa. (M ) Dziś w godzinach rannych 

rozesłano zaw iadom ienia do poszczególnych 
klubów, iż posiedzenie kom isyi głównej zo­
stało zwołane na godzinę 12. Oba skrzydła Izby 
rozpoczęły wobec lego obrady: lewica w S e j­
mie, eentro-prawica poza m uram i Sejm u.

Posiedzenie komsyi głównej.
O godzinie 12.30 rozpoczyna się posiedzenie 

kom isyi głównej. Z ag a ja  obrady marszałek.
Po załatw ieniu wątpliwości w sprawie za­

stępstwa posłów przez przewodniczących kin 
bów, m arszałek zaw iadam ia, że posłowie, któ­
rzy w ystąpili z N. P . R. z p. W ichlińskim  na 
czele utworzyli niezaw isłą grupę robotniczą, 
reprezentowaną na kom isyi przez p. Zagór­
skiego. Następnie odczytuje m arszałek list N. 
Pańslw a o zrzeczeniu się przezeń inieyatyw y 
w utworzeniu rządu.

Kandydatura Korfantego.
Zabiera glos p. Rosset, który im ieniem  stron 

nictw, które odmówiły zaufania gabinetowi p. 
Śliw ińskiego, stawia kandydaturę p. W ójcie 
cha Korfantego na prem iera.

Protest P. P. S.
P. B arlick i (P P S) oświadcza, że kandydatu­

rę  p. Korfantego uw'aża P P S  za reakcyjną, 
prow okacyjną, i bojow o-reakcy jną. W ysuw a­
ją c  tę kandydaturę, Panow ie (praw ica) w yra­
źnie rzucacie nam  rękawicę. N iechaj Panow ie 
sobie przypomną, że swego czasu postaw ili- 
liśmy kandydaturę p. Śliw ińskiego, która 
wszakże nie m iała wojennego charakteru. P a ­
nowie odpowiedzieliście nam kandydaturą Kor­
fantego. Poza tymi względami K orfanty nie

z większym  kapitałem  do interesu bławatnego. 
Mam lokal frontowy na pryncypalnej ulicy. 
Zgłoszenia pod .So lidny kupiec“ do Admin. 
Nowego Dziennika. 1338

(Telefonem od naszego korespondenta)
zdał jeszcze rachunków  ze sw ej akcyi na G. 
Śląsku i nie otrzym ał ubsoluloryum.

P. S. L. zapow iada ostrą walkę.
Zabiera głos p. R ata j (P S L ), który oświad­

cza: Dziś, gdy idziemy do wyborów konie­
cznym jest taki rząd, któryby p rzy jął ja sn ą  
linię, nic m iał wyostrzonych kantów, i nie po­
wodował ogólnego rozjątrzenia. Rząd p. Ś li­
wińskiego niewątpliwie nie był rządem o o- 
strycli kaniach, choć p. Czerniewski (chrz. 
dcm.) kręci w tej chw ili głową. Rząd K orfan­
tego, a przedewszyslkiem on sam nie będzie 
miał lej na jw ażniejszej ccchy, ja k  to już o- 

e.windezYl p. B arlick i. P. Korfanty powiększy 
jeszcze to naturalne, ogólne zacietrzewienie, 
jak ie  powstaje podczas wyborów, a obawiam  
się. czy Polska to zniesie. Dlatego i dla nas 
jest la kandydatura prow okacyjną. Jesteśm y 
dość silni, aby podjąć walkę i nie przegramy 
je j,  lecz obawiam  się, aby je j  Polska nie prze­
grała. Ci, którzy zmuszą nas do tej w alki, po­
niosą cala odpowiedzią litość. Nie będziemy się 
chwytać środków i metod brutalnych, nie bę­
dziemy bojow ać obelgami, ale nikt nam  nie 
weźmie za zle, jeżeli będziemy Operować do- 
kum eniam i. Na razie nie uważamy za Stoso­
wne posługiwać się niem i, ale uprzedzamy, że 
jeśli zajdzie potrzeba, uciekniemy się do tego.

P, Rosset uważa, że kandydatura p K orfan­
tego nic jest bojow ą. Korfanty jest... demo­
kratą (wrZawa i śm iech na lew icy).

P . W oźnicki: Kandydatura p. Korfantego
jest wyraźnie prow okacyjną, zapowiadamy p. 
Korfantem u, jeżeli zostanie premierem, n a jo ­
strzejszą walkę, na ja k ą  nas tylko stać będzie.

Osoba p. Korfantego.
P. Chądzyński przedstawia działalność p . 

Korfantego, przedstawia do ja k ich  „sztuczek" 
i skoków zdolen je s l p. Korfanty, w szczegól­
ności zaś przedstawia fakt, iż Korfanty w za­
biegach o kandydaturę na prem iera nie cofnął 
się przed rozbiciem stronnictw a N. P . R. celem 
pozyskania sobie głosów. T o  najlep ie j daje 
m iarę tego, co robić będzie p, Korfanty, gdy 
uzyska władzę. Do ja k ich  „koziołków" zdolen 
jest ten obywatel —  pierwszy, jak  twierdzi p. 
Rosset — świadczy fakt, że był pierwszym  pre­
zesem Zw. Lud. Ńar. w Sejm ie. Dziś je s t to... 
,, dem okrata"..

P . D aszyński wygłasza ostre, dłuższe prze­
mówienie przeciw p. Korfantem u, dodając, że 
ma świadków, którzy udowodnią, że p. Kor­
fanty, brał pieniądze z funduszu dyspozycyj­

Porcelanę, fajansy, szkło i lampy
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych:

Spisy kmlEtE portflaDBwe i Wionę. M H  i srebro
poleca skład porcelany, azkła i lamp 1213
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nego... p. Erzbergera(I), prawej ręki Bethmana 
łIollw ega(!l) Mówca oświadcza, i i  ma świad­
ków czterech ministrów polskich. Jeżeli Pano­
wie (prawica) traktujecie tę Andydaturę po­
ważnie to świadczy to, że jesteście zdecydowa-. 
ni, chociażby na rozlew krwi. Naszym obo­
wiązkiem jest zwrócić Panom uwagę, do czego 
zdążacie. Jeszcze nie jest za późno. Staw iając 
kandydaturę p. Korfantego Panowie chcecie 
nie walki parlamentarnej, lecz wewnętrznej.

„Upite mMt dla PM"
P. Stapiński uważa kandydaturę p. Korfan­

tego za największe nieszczęście dla Polski, 
Mówca apeluje do prawicy: Na miły Bógl Nit, 
czyńcie tegol

Oświadczenie p. GrGnbauma.
Po wypowiedzeniu się p. Małowiejskiego 

(Rady ludowe) przeciw Korfantemu, zabiera 
głoś p. Ciuiiumum, oświadczając, że Kandyda­
turę p. Korfantego uważa za bojowo-antysemi- 
cką. (P . Dębsk; woła: Złożył przecie korzystne 
dla Żydów oświadczenie).

P. Griinbaum: Korfanty mnie wiele obiecy-: 
wać, lecz niczego nie dotrzymać. Posiadamy 
dokumenty z początków walki o wyzwolenie 
Poznańskiego, listy Korfantego do Żydowskie! 
Rady Ludowej. W  listach tych są takie obie­
tnice, że p rao jca  powinna go pociągnąć do 
odpowiedz.'łno. ci za zdradę... sprawy narodo­
wej. Oczywiście, iż były to tylko obietnice dla 
zamydlenia oczu ludziom łatwowiernym. 
Wkońcu oświadcza się mówca przeciw kandy­
daturze p. Korfantego i zapowiada, że będzie 
^ą zwalczał.

Dalsi oponenci.
P. Hasbach zaznacza, że kandydatura p. Kor­

fantego jest dla mniejszości narodowych ttdes 
rżeniem w twarz.

P. Śliwiński wypowiada się również prao* 
ciw p. Korfantemu.

lisyaslMi
Po wyczerpaniu dyskusyi przystąpiono <ło 

głosowania.
Za oświadcza się: Zw. Lud. Nar. (Głąbióskijj 

81 głosów, Zjedn. Lud. Nar. (Skulski) 46 gŁ, 
Ch.-dem. (Czerniewski) 26 głosów, grupa Du* 
banowicza 26 gŁ, mieszczanie 12 głosów, klub 
pracy konstytucyjnej 15 głosów (P . Griinbaum 
zapytuje, czy i p. Raucli jest za Korfantym?) 
klub katol.-ludowy 7 głosów, niezawisła grupa 
robotnicza 5 głosów.

przeciw: P PS, 34 głosy, P SL  (P iast) 80 gło­
sów-, Wyzwolenie 24 gŁ, P SL  (lewica) 10 gŁ, 
NPR 21 głosów, Rady ludowe 5 gŁ, grupa p. 
Śliwiński 5 głosów, posłowie niemieccy 7, po 
słowie żydowscy 10 głosów.

Razem: za 219 głosów, przeciw 206 (Różnica 
13 głosów. Czyż ta 13 nie okaże się fatalną?)

Marszalek oznajmia, że ten wynik głosowa* 
nia zakomunikuje N. Państwa i p. Korfan­
temu.



/ f c r l i r .  m m 1

P islw a  oświadczył ie w razie pożerania Korfantego i i
‘Warszawa. (M) Otrzymawszy wynik głoso­

w ania udał się p. Korfanty do Belwederu, 
gdzie przyjął go Nacz. Państwa. Posłuchanie 
trwało 2 godziny, poczem Korfanty udał się 
do mieszkania p. Baworowskiego, siedziby 
„sztabu" prawicy. Wedle kursujących wersy i 
oświadczyć m iał P. Naczelnik Państwa, że w

razie przyjęcia misyi przez p. Korfantego, nie 
myśli przeciwstawiać się i neminacyę podpi­
sze. Uważa jednak kandydaturę p. Korfantego 
za wezwanie, rzucone demokracyi, wobec cze­
go po podpisaniu nominacyi poda się do dy- 
misvi.

Naczelnik Państwa zgłosił dymisyę
Warszawa. (M ) Po posiedzeniu k o m ik i głó­

wnej marszałek Trąmpczyński przesiał N. 
Państwa pismo treści następującej:

Panie Naczelniku Państwa!
Mam zaszczyt donieść, że w odpowiedzi na 

lis t 'z  13 bm. komisya główna na posiedzeniu 
w dniu 14 bm. uchwaliła desygnować p. W o j­
ciecha Korfantego na stanowisko prezydenta 
ministrów. Za kandydaturą oświadczyło się 
219 głosów przeciw 206. Podpisano: Trąm p- 
czyński.

O godzinie 18.15 Naczelnik Państwa wysiał 
do marszałka sejmu pismo następującej treści: 

„Rzeczpospolita Polska, Naczelnik Państwa: 
Do marszałka sejmu ustawodawczego! 
iW odpowiedzi na pismo marszałka Sejmu

z dnia dzisiejszego oświadczam, że nie wcho­
dząc w meritum sprawy, ani co do osoby, ani 
o d > możliwy (h  wyników pracy p. Korfante­

go, desygnowanego przez Komisyę główną na 
premiera nie mogę wziąć udziału w le j jego 
pracy, gdyż po nieiulakj próbie doprowadzenia 
stronnictw sejmowych do kompromisu, prze­
czyłoby' to memu poglądowi nu sytuację we­
wnętrzną państwa i memu poczuciu obowiąz­
ku, jako Naczelnikowi Państwa w tym stanie 
rzeczy, jak i obecnie się wytworzył. Wobec te­
go, nie cjncąc w niczem przeszkodzić p. Kor- 
fanlenm w jego pracy nad utworzeniem rządu 
oświadczam, że będę zmuszony w najbliższym 
czasie urząd swój złożyć. Podpisał: Naczelnik 
Państwa (—) Piłsudski.

A reakcya tworzy „rząd i i

Po otrzymaniu tego listu marszałek zawia­
domił wszystkie kluby o treści listu. Czarna 

zebrała się natj cl m iast na narady i 
po krótkiej dyskusyi postanowiono nie cofnąć 
kandydatury p. Korfantego.

P , Ko. ranty też natychmiast pospieszył z na- 
rijgpającyin listem do Naczelnika Państwa: 

JP ann  Naczelnikowi Państwa: Po zastano- 
się nad położeniem i po naradzeniu się 

i  przetLcawicielami klubów sejmowych, które 
jm komisyi głównej opowiedziały się za moją 
kandydaturą, przystępuję do tworzenia gabine- 
k t  • eseni n a ju n n ejm iej donoszę. Łączę wy- 
CCay czci i poważania. (—) W ojciech Korfanty. 

Na t a  ppafeflieniu ułożono też lb tę  gabi-

Mfarsz iw. [M)' Na wieść o liście N. Państwa 
S d k w j się wszystkie kluby lewicowe. Posta­
nowiono wydać wspólną odezwę do narodu, 

wobec nadciągającej na k ra j reakcyi wzmo 
w ić  ogólny front demokj acyl.

D o  Mim władze i i i  tiatzelaika MM
W arszaw a." (M) Naczelnik Państwa w razie 

Ustąpienia nadal pozostanie na stanowisku na­
czelnego wodza. Wedle konstytucyi w razie 
ustąpienia N. Państwa władza przechodzi au­
tomatycznie w ręce marszałka Sejmu, prezesa 
najwyższej Izby kontroli Państwa i prezesa

>—;-------------- 0 -

Kraków, 16 lipca.
(TŁ) Niedłużej, jak około 3 tygodnie temu, na 

posiedzeniu Główkotna rzucił p. Głąbiński imie­
niem właściwej prawicy, t. zn. endeków, chade 
ków i grupy Dubanowicza — o niewyraźnej na 
zwie —  po raz pierwszy nazwisko: Korfanty. W 
przemówienia, jak. zwykle u tego polityka, wo- 
* i*m  i mĄnm, starał się p. Wojciecha Korfantego 
pasować odraza na bohatera narodowego, na „pa­
ter pa tria*". W Glówkomie w owej chwili zapa­
nowała konsłem eya. Pierwszy wtedy przemówił 
p. Leopold Skulski, ten mąż opatrznościowy, któ­
ry pozuje jwnspwinlt  na medyatora i zbawcę o j­
czyzny i wypowiedział ło  va, które brzmiały jak­
by stanowcze ostrzeżenie wobec prawicy. Nie po 
mdątauny, czy wżył wtedy słowa twardego: prowo- 
Itwcya, *ale promem jest, że kandydaturę Korfan 
Hgo na preouera określił jako taką, która zdolna

netu, który utworzyć ma p. Korfanty. Lista ta 
ma się następująco przedstawiać:

Premier: Korfanty,
W ojsko: Sosnkowski, 
wewnętrzne: Kamieński, 
skarb: Jastrzębski, 
zagraniczne: Pluciński, 
sprawiedliwość: Panek,
praca: Wachowiak (? członek NPR. chyba, 

ho chce tego reakcya) 
rolnictwo: Nowak (?) 
oświata: Ponikowski(?!) lub Chlontacz. 
roboty publiczne: Kucharski, 
poczta: Dobrowolski.
Teki: zdrowia i kolei nie obsadzono dotąd.

najwyższego sądu. Wybory na prezydenta mo­
gą się odbyć dopiero po wyborach sejmowych.

Rozłam w N. Z. L.
W arszawa. |(M) W  klubie NZL (Skulski) 

nastąpił rozłam. W ystąpili posłowie: Kamie­
niecki i Rola. W  ten sposób prawica traci 2 
glosy, a jeśli odejmie się nadto z „większo­
ści" prawicy na komisyi głównej głos z.. K a­
lifornii p. Paderewskiego i głos śp. Chomiń- 
skiego, faktyczna większość prawicy wynosi 
215 głosów. Lewica zaś dysponuje 208 głosami. 
Gdyby nie ostatni rozłam w NPR — lewica 
miałaby więksżość 213 głosów a prawica 210 
głosów. 
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jest rozpętać w Polsce bodajże wojnę domową. 
Lewica przyjęła propozycyę endecką wprost z 
uczuciem przerażenia. Jakżeż —  tak. wtedy wy­
wodził jeden z przedstawicieli lewicy, — to ten 
człowiek, który wybuchy namiętności wywołuje, 
skoro tylko wstępuje na trybunę sejmową, ma po­
zyskać zaufanie kraju i kierować jego losami? 
Wtedy to wypłynęła kandydatura p. Przanow- 
skiego, którą w pierwszej chwili przyjęto z uczu­
ciem pewnej ulgi, że jedflak ten, który może roz­
bić państwo, nie stanie na jego czele.

Nikt zgoła nie mógł przypuścić, że ta prowoka- 
cya stanie się faktem. A teraz ona nim jesŁ P ra­
wica nie wzdrygnęła się przed tą ostatecznością, 
choc.aż zdaje sobie niewątpliwie sprawę ze stra­
sznych wprost następstw, jakie zjawienie się p. 
Korfantego na trybunie sejmowej w charakterze 
premiera będzie ądało dla S e jn  i całego kraju.

*
Trzeba sobie dokładnie z tego zdać śprewfli 

pod rządem p. Korfantego Sejm ani. ba jećhią go-, 
dzinę nie będzie zdolny do pracy. Pojawienie sig 
p. Korfantego na mównicy sejmowej wywołs scos 
ny, jakich nawet nasz Sejm jeszcze nie l ą i  świad-i 
kiem. Człowiek nawskróś partyjny., chociaż praed 
jakimś czasem pozornie wystąpił ze stronnictwa 
endeckiego, człowiek skrajny w mowie i czynie, 
człowiek o niepohamowanym, wprost dzikim 
temperamencie — czy może on w chwilach ta.*, 
kiego szalonego roznamiętnienia kierować nąwg 
państwa? Czy w jego ręce, silne czy niesilne, ale 
na wszelki wypadek brutalne, uioże kraj l i o t y i  
akcyę tak drastyczną i ciężką, jak  przeprowadza* 
nie wyborów? Przecież to co prawica teraz m b  
biła, jest szaleństwo. i

Prawica? Kto ona jest? ■■■,#■•
Zlepek najróżnorodniejszych światopoglądów I 

interesów, który zcementowała jedynie nieaawiM 
do osoby Naczelnika Państwa, a która tylko swon 
ją  niepohamowaną chęcią zwycięstwa góruje nan1 
lewicą. A do tej prawicy należą kluby mieszczaśh 
suie i knpcyń. Czy ugrupowania te niogą chdeó 
wzniecić ogień w państwie? Gdzie się p-działa 
riomokratyczność mieszczan? A gdzie się podziała 
rozwaga kapeków? Czy rzeczywiście i ci ludzie, 
którzy przedstawiają tak małą siłę w społeczeń­
stwie, a trzymali się jedynie pozorami pewnej 
wytrawności politycznej, zupełnie świadomie prą 
do v.ojny domowej?

P. \Yilcs onegdaj całkiem wyraźnie powiedział 
im. \Vv możecie wiedzieć, gdzie się walka zai 
czynu, a nic możecie wiedzieć, gdzie się skończy. 
Sejm zadrżał na te słowa, bo wypowiedziała je 
jedna z największych potęg w państwie polskiem. 
Czy wytrawni politycy, czerpiący swój politycz­
ny rozum ze starej krynicy politycznej dojrzało­
ści i rozwagi, ze szkoły krakowskiej, zdają sobie 
z tego sprawę, że sami wlasnemi rękoma rzucają 
p. Witosa w objęcia Stapińskiego, a może jeszcze 
dalei?

Wojciech Korfanty! To jest okropny program. 
To jest bojówka. To jest zarzewie bratobójczej 
walki.

Ostatnio p. Korfanty zabiegał silnie o żydów, 
tlomacząc i zaklinając się, że to nie on spowo-. 
dowal ekscesy antyżydowskie na Górnym kląsku. 
Nikogo nie przekonał. Znamy go zdawien dawna 
Wiemy, że nie umie on przebierać w środkach. 
Rzecz jasna, że Żydzi uważają jego nomi- a«-vę 
na premiera jako zapowiedź najstraszliwszego 
zaostrzenia i tak już groźnego antysemityzmu w 
Polsce. Dobrze. Nad Żydami przechodzi się do 
porządku dziennego. Kilku kapeckich żydów wi­
docznie i na to wyraziła swoją zgodę.

Alę — cała lewica! Dwustu sześciu postów, 
reprezentujących bezsprzecznie dużą większość 
obywateli państwa — czy jest to taka drobnostka, 
ażeby się z nią nie liczyć?

Istotnie — nie wierzymy, ażeby prawict powa­
żnie pragnęła wprowadzić p. Korfai lego w urząd 
premiera. Raczej się nam zdaje, że to jest tylko 
strzał na postrach , ażeby skłonić lewicę do u- 
stępslw na rzecz jakiejś mniej radykalnej kandy­
datury. Niefortunny żart to chyba, u nie po\ęażna 
akcya państwowa.

Najbliższe dni pokażą, czy p. Federowicz chce 
rzeczywiście państwo polskie wtrącić w prze-.

' paść™

(W. L.) Późną nocą nadeszłe wiadomości wska­
zują, że centro-praw.ca, a wraz z nią i p. Fede*. 
rowicz istotnie państwo w przepaść prowadzą. 
Mimo ostrzeżeń centro-prawica przynagliła p. 
Korfantego do „tworzenia rządu" i w odpowiedzi 
na list N. Państwa, w którym tenże oświadczył, 
żt w razie pozostania p. Korfantego, musi ustą­
pić, posłała centro-prawica list, że p. Kort anty 
podejmuje się rząd utworzyć.

A zatem prawica nie cofa się przea żadnymi 
środkami, najfatalniejsze następstwa nie odstra­
szają ją  przed dopięciem swego. A jeśli dodamy 
oświadczenia lewicy, kóra narzuconą przez pra­
wicę walkę podejmuje, pouejmuje ją  w'iaz z calem 
społeczeńswem, obraz dni przyszłych W jaknaj- 
ciemniejszych przedstawia się barwach.

Czy reakcya chce doprawdy zgubić państwo w 
walce domowej, czy nie odstrasza je j obraz prze­
szłości, czy prawica nie chce zrozumieć, że rzą­
dzić wbrew robotnikom i chłopom, a więc pod-, 
stawowym filarom obecnego ładu społecznego jest 
niemożliwe i prowadzić musi do zguby państwa?

Dziś jeszcze cąas się jest cofnąć, czas zażegnać 
straszną w naszych warunkach walkę domową. 
Jutro może być zapóźno. Nad tem z kolei winni za 
stanowić się p. Federowicz i Rosset w mieszka­
niu p. B-iworowsuego™

Lewica zwraca się do narodu.

Wojciech Korfanty.
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Bacillus iudofobus origine polonus.
Barnarc* Shaw o baiderJacJi. —  C «n u a  i zakres działania ktra iiir „ba> 
cllias Iudofobus..." —  Buntownlue Jego cechy. —  Zamordowania rad. 
Marchlewskiego. —  Nie winić nas — to Niemcy I —  Nieprzyzwoite tarty

endeckie nad twfate mogiłą.
■ Bernard Shaw, świetny komedyopisarz angiel­
ski w komedyi swojej „Lekarz na rozdrożu" daje 
nam typ Eskulapa, który wszystkie choroby zwal­
cza st pomocą tak modnej w nowoczesnej medy­
cynie „walce bakteryi”.

Jedna bakterya zezre drugą, druga połknie 
(ńe* w**« i organizm będzie uleczony.

n ie  zawsze jednak. Bakterye mogą 'się  uprzeć. 
1A Wówczas we krwi pacyeuta tworzy się niezno­
śne pobojowisko. Baklery7e się nawzajem podrą 
ŻRiają, kłócą, tłuką a nieszczęsna ofiara karko­
łomnych eksperymentów bakleryologa przenosi się 
na łono praojca Abrahama.

Bacillus iudofobus originc polonus jest ba- 
kteryą wykrytą i spreparowaną nie w znakomi­
tym zjikladzie paryskim proL Miecanikoff’a ani 
W pracowniach niemieekicn Kocha lub Erlicha. 
Mikroskopy naszego krajowego laboratoryum 
bnkteryologiCinegoi prof. Scrkowskiego też nie 
przyczyniły się wcale a wcale do przyswojenia 
oku polskiemu iego okazu.

Bacillus iudofobus origine polonus jest tak 
wielki, że go dojrzy nawet małe dzieck.0, o iie no­
tabene znajdzie się gdzieś w pohlizkości egzem­
plarz któregoś z naszych „narodowych" pism.

A więc: „Warszawska", „Dwa Grosze", , „Głos 
Narodu", „Kuryer Pozuański" i cale ich młodsze* 
rodzeństwo. t

Bacillus iudolohus origine polonus należy do 
rodzaju bakteryj złośliwych i buntowniczych.

Hodowany w potrawce z antysemickiej prasy, 
zwraca się zazwyczaj przeciwko słabej na zdro­
wiu mniejszości narodowej, sprowadza w pierw­
szym rzędzie „gorączkę" moliochu, polem bicie 
nie serca a... kości żydowskich, kończy swoją 
czynność najczęściej wybujałym płomieniem niena 
wiśei i., żydowskich domostw

Buntownicze cechy tego „potwora" wyrażają się 
2 reguły w skłonności jego do kierowania jadu 
wydzielinowego także w -stronę w jasnych hodow­
ców i dobrodziejów — panuW magistrów antyse­
mityzmu.

(świeżą ofiarą rozwydrzonego i zbuntowanego 
bacillus'* padi redaktor Marchlewski, najznako­
mitszy kuliywator oakleryi iudofobskiej w Po- 
znańskiem.

Zdeprymowani magistrowie antysemityzmu u- 
. mywają z tej racy i swoje skaiane w krwi brało 

tóiczcj ręce i głoszą wazem wobec, a każde, 
zosobna, żc redaktora „Kuryera Poznańskiego' 
zamordował nie swojski bacillus iudofobus ori­
gine polonus a jakiś nieznany lasecznik, niemiec­
kiego pochodzenia.

„Gips Narodu" pisze z tej racyi:
Policya państwowa aresztowała wspólnika 

Trzebiniowskięgo, mordercy redaktora „Kurye- 
ru Poznańskiego", niejakiego Wierzbickiego, ja 
zynieru, i.tóry z Trzebiatowskim uprawiał, 
szpiegostwo na rzecz Niemiec. Redaktor Mar­
chlewski tę ich działalność częściowo ujawnił. 
Według doniesienia „Rzeczpospolitej" morder­
stwo to jest zenit tą tych zdemaskowanych szpie­
gów.
„Nowa Reforma" rwie na sobie szaiy, nąłgaw- 

*zy w zdenerwowaniu, że morderca jest Niem­
cem.

Dnia 12 bm. Trzebiatowski, Niemiec, wszedł­
szy do redakoyi, chciał się widzieć z redakto 
JKn Marchiey skim. Proszono go, by poczekał, 
aż redaktor przyjdzie z drukarni. Odbyła się 
następnie w gabinecie redaktora rozmowa śp, 
ułarehlwakiego z Trzebiatowskim. Współpraco­
wnicy słyszeli glos podniesiony Trzebiatow­
skiego, a wreszcie słowa tedaklora Marchlew­
skiego. „Proszę w yjść!" W tedy padły dwa 
strzały. Rzucono się do gabinetu. Marchlewski 
broczył krwią. Udzielono mu pomocy religijnej 
i lekarskiej. W zgiełku Trzebiatowski zbiegł, 
ale ~hwylano go na placu Wolno- ci. Pi żyzna! 
się ou do zbrodni- 

Jak  się dowiadujemy, Trzebiatowski, czło­
wiek o bardzo małem wykształceniu, by] mania­
kiem antyąęmitą i grafomanem. Trudno też 
przypuścić, aby człowiek 2równownżony i zda­
jący sobie sprawę z toku swoich myśli, o semi- 
tofustwo mógł posądzać organ narodowej de- 
mokracyi, hołdującej antysemityzmowi.
A Warszawski „Kuryer" trąbi na pierwszej 

ptrmu gwego organu:
W stęp n eŚledztwo na podstawie znalezionych

dokumentów stwierdziło, iż morderca Trzebia­
towski i aresztowany wczoraj Wierzbicki są 

płatnymi agentami niemieckimi.
No, wiecie, państwo, to już przekracza granicę 

przyzwoitości, jaka przystoi znakomitym hodow­
com zarazka bacillus iudofobus origine polonusi 

Dotąd słyszeliśmy o identyfikowaniu z Niemca­
mi — Żydów.

Teraz dowiadujemy się, że pojęcie „Niemiec" 
stanowi to samo, co... liurraantj semita.

Układanie takich „kawałów lmiarystycznych’’ 
przez żydożercówj nad świeżym gi obem ich wła­
snego zasłużonego działacza jest conajmniej nie- 
smacznem grubiaństw'em.

Antysemityzm polski przeżywa obecnie niezwy­
kle smutny okres swego bytowania, zwłaszcza, 
i i  zachodzi obawa, że bacillus iudofobus origine 
polonus, nałykawszy się niespodzianie krwi aryj 
skicj, nic strawi tego przysmaku i wyciągnie na­
reszcie swoje haktery oiogiezne kopyta.

CWa d.).

Sfc. 3

Z. R. K. S.

Zldowsii Btgtniizf KI Spanowj w Kutrik
zawiadamia wszystkich swoich członków, że 
w poniedziałek, dnia 17 b. m. o godz. 7 i pół 
wieczorem odbędzie się Hr w ielkie; san Kahału 

przy ulicy Krakow skiej 41

i prosi ze względu na ważność spiaw y o liczne 
przybycie. W stęp tylko za imiennemi zapro 
szeniami, po które należy się zgiosić w Sek i e- 
taryacie tegoż Klubu. ■ 1334

— Cerę świeżą osiągnąć i zachować możaa, 
pielęgnując ją  środkami da-losowanymi dc je j in- 
dywidualnej właściwości. Tłustą cerę, skłouńą do 
wągrów i pryszczy, połyskującą — należy myó 
proszkiem „Miraculum" z przepisu Dra Lustra, 
specyalisty lekarskiej kosmetyki z Krakowa, 
Suehą i normalną cerę winno się myć mjrdleoM 
śmietankowcm „Miracuuun” z przepisu Dra Luj 
stra. Piana tego mydła nie zawierającego zgoła 
żadnych namiastek, ma własności kremu. Do o** 
bycia w pierwszorzędnych drogueryach i pfcifo* 
meryaeh, na prowincyi w aplekich. Hurtowni* 
w Krakowie u firm: Józef Głogowiecki, Rynek
A— B 43; Leserkiewicz, Plac Szczepański 2; Ml* 
klaszewski, Plac Dominikański. 1345

Poznań -Katowice - Żydzi.
Lici z Kałowie.

Katowice, 13 lipca.
Towarzyszące objęciu Górnego Śląska przez 

Polskę i nieustające dotąd choć sporadyczne zaj­
ścia antyżydowskie znane z wielokrotnych opisów 
były już przedmiotem interpelacyi sejmowej. Tyl- 

] ko podczas, gdy prasa uczciwa w zajściach tych 
barbarzyńskich widzi objaw zdziczenia, poniżają­
cy raczej rozbo jowców niż oi.ary ich i mocno mo­
gący zaszkodzić nam w oczach świata cywilizo­
wanego, to drugi odłam prasy w smutnych Wypad- 
kueh łych widzi tylko „niewinną" hecę, hulankę 
jednem słowem stare ciręenses, którym z trybun 
przypatruje się uśmiechnięta, rozradowana, bo e- 
Uib - brecy ami prasy tej odpow iednio spreparowa­
na część społeczeństwa, oczywiście część nie le­
psza. Wypadki katowickie, gonienie i turbowanie 
żydów,-bicie ich po mieście i pociągach, obcinanie 
brod — w idoeznie w lym tylko celu, aby ofiary na 
przyszłość wyglądały tak samo szlachetnie jak 
napastnicy — mimo że się dzieją pod bokiem i 
okiem różnyeh władz bezpieczeństwa cywilnych 
i wojskowych możnahy wreszcie nunio systema­
tycznego powtarzania się ich traktować jako wy­
bryki szumowin społeczeństwa którym nie zapo 
bu gajo. należycie podrzędne organa bezpieczeń­
stwa — gdyby się nie znało prawdziwej atmosfery 
katowickiej. ,£a patentowanych patjaaatów pol­
skich uważają się ą przynajmniej wmawiają to 
w innych całe warstwy połeczęiątwa polskiego 
tylko dlatego, że są narodowości polskiej, odma­
wiając pntryo.yzmu wszystkim innym narodowo­
ściom, jak gdyby Państwo było klubem członków 
balotowanycn lub stowarzyszeniem jakiem. A 
więc dekretują Żydzi nie sa dobrymi obywatelami 
polskimi! Aby ten apodyktyczny sąd upozorować, 
boć przep-ież odzywa się gdzieś sumienie, mówi 
się — niestety, mówią to i sfery kierujące —  że

A POLITYCZNE.

Żydzi, niewiadomo polscy ęzy niemieccy zaęhowar 
niein się swojem utrudnili owładnięcie Górnym 
Śląskiem i wywołali przeciw sobie nienawiść lu  
dr ości nieżydowskiej. Jak  gdyby nienawiści tej 
nie było i przedtem' Trzeba zatem zdaniem sfer. 
tych kierujących liczyć się z uczuciami lułnośsi 
niążydowskiej — piosenkę tę znamy z Po*®*ń*ki**. 
go — i żydów nie dopuszcz-o fle tych stanowiak. 
którymi Państwo rozporządza lttb na którą wjpi 
wierać może Wpływ decydujący, Nie przyjnwGo 
się Żydów do sądownictwa mimo gwałtownego 
braku sił sędziowskich nie-wypełniony© bynaj­
mniej ogołoceniem sądów małopolskich. Że Ui<S>C 
reguły bez wyjątku, więc wyjątkowo przejęty zoj 
stał z Cieszyna żydowski sędzia, który ręgp' po* 
wyzszą potwierdza, Ra nawet me ustanawia się 
Żydów sędziami lub prokuratorami komisoryjny* 
mi tj. na określony czas a to eelem uniemożliwię- 
nia im przer.iesiena się jako adwokatów (a  Gór* 
ny Śląsk, bo tego nie ~yc?i  sobie ponoć adwokaci 
lam już mieszkający. Jakże wzruszającą jest ta 
pieczołowitość i troska o stąn adwokacki Którzy, 
to adwokaci nie życzą sobie przypływu kolegów: 
na Górny Śląsk, niewierny bo aotąd nie zawląsałą 
się tam jeszcze Izba adwokacka, niechętnie anten 
patrzeć na przyrost mogą tylko jednostki, oże ga£ 
reprezontacyą ofieyama, która tak SóbkpWSfeą *  
pewnością się nie okaże.

W tern wszystkiem widać zyslem, który aattni 
swemi sięga do władz najwyższych na G ó r n y  
Śląsku i W Warszawie. Atmosfer* wiejąca od 
Poznania zatruwa i Górny Śląsk- Jądno s plam 
krtKOwskiah nied iwno temu pisało „O obowiąn 
kact naszych na Górnym Śląsku", ale obowią^n 
oczyszczenie atmosfery w stosunki do Żyijów d e  
podkreśliło, Naturalnie, że system tak. b s jm U * 
goryczą żydów, bo le i i dziwić się ten a nie mą-: 
ins.

    - i,

\V związku ze śledztwem prowadzpnem przez 
komisyę sejmową w sprawie krwawych wypad­
ków w Wilnie zadaje , Unzer Frajnd następujące 
pytania:

„1) Dlaczego komisya wyznaczyła śledztwo od- 
razu w dzień swego przyjazdu, nie zawiadamia- 
jąc poprzednio o tern ofiryalnie ludności, aby 
wszyscy mogący udzielić jakichś informacyl w 
tej sprawie, wiedzieli kiedy i dokąd się zwrócić?

2) Skąd 50 świadków wiedziało o terminie śledz­
twa, aczkolwiek nie było żadnego o tem zawia­
domienia? Kto ich przyprowadził?

3) Czy komisya rzeczywiście zamierza dziś ra­
no odbyć ostatnie posiedzenie, chociaż ludność 
żydowska, (wśtód której są bardzo ważni świad­
kowie), dopiero dziś dowie się, kiedy i gdzie na­
leży się udać? A może komisya uważa, że świad­
kowie żydpwscy są niepotrzebni?

4) Czy pamięta komisya, że Sejm uchwalił 2 re- 
zolucye — Według drngiei winna bomisrn rhrtdnć

przyczyny wypadków i -olę „Dziennik* Wileń­
skiego" — czyli zająć się nie tylko staifcięft ifik i 
dzy policyą a tłumem, ale i lerr., ęo żpszig 
tłumem a stroną trzecią, tj, poszkodowanymi iSy* 
dami? A jeżeli pamięta, to jak “,anuerza wykanhń 
to? Może przez, omijanie v ogóle Żydów?!.,

Gdy badany na ostalniem posiedzeniu komisję 
rabin Rubinstein wyraził zdziw.enie, i ę  .zad Pol­
ski Demokratycznej pozwala na Istnienie takidU 
towarzystw, jak „Rozwój" — przewodniczący 
pos, Dymowski opuścił demonstracyjnie

Z ostatnioh wiadomości wynika, że kommyą gól* 
mowa doszła już do konklugyi, iż przeprawą^©* 
ne dochodzenie w tak osobliwych wa:'unMcłi Wd 
posiada zgoła jakiejkolwiek wartości, odpowia* 
daiacej najoryjnilywniejszym oboćby wympapot 
obiektywizmu i sprawTedfiwości. Kommyd jpotftw.  
nowńia bowiem i nz jeszcze r ó p  WjMą I
azurpłnie Ślpdjiwo nn mie:
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lid iiiimi nar
Wilno. (A. W.) Komitet narodowy białoruski w 

Wilnie, który zdecydował wziąć udział w wybo­
jach do sejmu w porozumieniu z przedstawicielu- 
mi innych mniejszości narodowych, poczynił kro- 
i i  w celu porozumienia się z organizacyami ru- 
sińskiemi. Stronnictwa żydowskie zgłosiły również

swój akces do wspólnej listy Jednakże koinilet 
białoruski jeszcze nie udzielił odpowiedzi siron- 
niclwom żydowskim na ich chęć utworzenia współ 
nego bloku wyborczego. W związku z powyższem 
komitet białoruski przystąpił do organizaeyi ko­
mitetu wyborczego.

ZE SPRAW ŻYDOWSKICH.

Wywiad z Sir Herbertem Samuelem
Przedstawiciel „Messagiorno“ uzyskał wy­

wiad z sir Samuelem w sprawie jego ostatniej 
audyencyi u papieża. Naczelny komisarz Pale­
styny zastrzegł się jednak przeciwko udziele­
niu jakichkolwiek wyjaśnień politycznych. 
Natomiast wypowiedział się o ogólnym stanie 
Palestyny i Syonizmu. Palestyna jest według 
słów sir Samuela krajem , któryby mógł pro- 
Kdfcomh! niezwykle bogactwa, gdyby tylko

wykorzystać skarby tej ziemi i odłogiem leżące 
grunta. Dla osiągnięcia  lego celu wysLarczy- 
loby otworzenie dróg emigi ncyi.

Herbert Samuel wskazał na rozwój kultury 
ostatnich czasów, wyrażujący się w powala­
niu około 120 szkól syonistycznycli i w zapro­
jektowaniu budowy uniwersytetu.

W  końcu oświadczył, że ilość mieszkańców 
Palestyny może wzróść dziesięciokrotnie.

-o
ZE ŚWIATA ŻYDOWSKIEGO.

H e i y  i  p . O r a s i?  O ire’a  w T im esie
Mr. W . Onnshy-Gore, znany przyjaciel Ży- 

E6w ogłosił w „Times‘ie“ list następujący:
„W  liście nadesłanym do redakcyi przez ka- 

f ih n is  Foxcraft‘a  oznajmia ten ostatni, że po­
now ie do parlamentu, którzy w r. 1917 poparli 
Czadową politykę palestyńską, zmuszeni są 
obecnie zmienić swoje stanowisko, a to z po- 
,Wodd wyjawienia przywilejów, nadanych 
o u t  Anglię w r. 1915 Arabom palestyńskim, 
?tóczy stoją w sprzeczności do deklaracyi Bal- 
Soura z fi , 1917 r.
'v „Wobec powyższego warto się dowiedzieć, 
Jazy przyrzeczenia powyższe były rzeczywiście 
udzielone Arabom.

„W  rjasie piojej shiżhy w urzędzie arabskim 
do zakresu moich obowiązków służbowych na­
tężało badairie tajnej i konfidencyonalnej ko- 
respondencyi, która doprowadziła do zajęcia 
przez króla Hussein‘a miejsca po stronie sprzy- 
jBferzonydi Jednak przez cały czas mego 
urzędowania nie znalazłem żadnego listu ani 
'dokumentu, dotyczącego owych przywilejów.

„Kiedym w r . 1918 służył jako pomocnik 
Sttache wojskowego w Palestynie — tak samo 
■ic nie wiedziano tam o jakichś „obietnicach".

Z pośród dokumentów, które widziałem w 
r. 1916 jedynym, dotyczącym króla Hilsscina 
i Arabów, przed wzięciem przez nicli udziału 
w wojnie, był. układ Sikes-Picot, klóry został 
podany do wiadomości sirowi Henri Mac-Ma- 
honowi w kwietniu 1916.

Układ był to prowizoryczny i zastosowany 
do umowy angielsko-francusko-rosyjskiej.

Przy podziale terytoryum tureckiego na wy­
padek zwycięstwa aliantów miała Palestyna 
na Zachód od Jordanu zostać odrębnym kra­
jem  pod kontrolą międzynarodową. A port 
H ajfa i pas ziemi go otaczający miał przypaść 
Anglii.

A że układ ten nie był w żadnej sprzeczno­
ści z późniejszą deklaracyą Balfoura, świadczy 
o tem fakt, że zmarły poseł sir Mark Sykes 
który był wówczas głównym doradcą w spra­
wach arabskich i inieyatorom układu Sykes- 
Picol, znalazł się pośród gorących zwolenników 
deklaracyi Balfoura przed i po je j ogłoszeniu.

Następnie, oświadczenia i poparcie, użyczo­
ne deklaracyi Balfoura przez aliantów j główne 
mocarstwa stowarzyszone w r. 1917 na kon- 
lerencyi pokojowej i w St. Remo, wskazują, 
że deklaracya objęła wszystkie przywileje, 
które mogły być wcześniej udzielone, o ile zre­
sztą wogóle jakiekolwiek przywileje istniały.

- Kr. m  T 
~ i

O zjednoczenie syonislćw aieerytu
Nowy Jork. (ŻBK ) Natychmiast pc ukoćn 

czeniu 25 konferencyi syonistów amerykan? 
skich w Filadelfii odbyło się posiedzenie no- 
wowybranego Zarządu. Na posiedzeniu iem  
rozpatrywano uchwaloną rezolucyę Jakóba dc 
Haasa, sekretarza Palestine Developpment 
Council (grupa Brandeisa), w sprawie odbun 
ci owy pokoju wewnętrznego w ruchu syon.Jam  
w Ameryce.

ZE CORAk' ZYDOWSKPCH W  KM UU.

na wRainii
Wilno. „Unzer l'rajnd“ donosi o napadzie mm,

mia.sieczko Raduń.
W sobole, S-go łipca wkroczył znienacka da 

miasteczka oddział, składający się z kilkuset jeż- 
dźców. Napastnicy, pod pretekstem szukania po- 
1)0 rowy eh i dezerterów, wtargnęli do mieszkań 
żydowskich..

Jeźdźcy, oioczywTszy miasto ze wszystkich stron 
kulomiotami, puścili się po ulicach z nabilemi ka- 
rauinanii w ręku. Wszystkich mężczyzn, nietylko 
młodzieńców, nawet 80-letnich starców, wycią­
gnęli z domów i bijąc krwawo popędzili na po­
dwórze bóżnicy. Za najmniejszy opór lub powol- 
ne chodzenie bito ich nahajknmi i kolbami. Bandy­
ci wpadli również do mieszkania znanego rab i­
na Grodzieńskiego „Chefec Chaim", Chorego ra­
bina wyrzucili z łóżka bili go, a w końcu zabrali 
całe srebro.

Na podwórzu bóżnicy katowano zebranych tam 
przez kilka godzin. Wszystkie kosztowności i 
drogie rzeczy m. in. zegarki, pierścionki, znaj­
dujące się u Żydów7 w mieście, zostały zrabowa­
ne. Obrabowano również sklepy żydowskie.

Dopiero wieczorem oddział opuścił miasto, po­
zostawiając wielu rannych, chorych i krwawo 
skaleczony cli.

Pobici zostali również wójt i policyanci, któ­
rzy stanęli w’ obronie ludności żydowskiej

M b  w s i a n i a  s H i  a n l w i  i  ł o d z i
„Moment" donosi z Łodzi, że grupa ułanów, 

którzy w przejeździć zatrzymali się dnia 12 
bm. na dworcu kaliskim w Łodzi, napadła 
znajdujących się na dworcu Żydów i poczęła 
ich bić, wywołując olbrzymią panikę. Na szczę­
ście wykroczenia te nie trwały długo, gdyż 
skonsygnowany oddział policyi przy pomocy 
żandarmeryi przywrócił spokój. Aresztowano 
sześciu ułanów, którzy przewodzili napąstni- 
kom. Lecz mimo to napastnicy zdołali poranie 
kilkudziesięciu podróżnych żydowskich.

Hirszhajn o Ameryce.
kO  Ameryce" P. Hirszbeina. Nakład Literacki 

Nowy Jork. 1988 r.)
Wpadły mi niedawno w ręce wrażenia z podró­

ży Pereca Hirszbeina, zatytułowane „Ameryka", 
a wydane w r. 1918 w Nowym Jorku.

Wrażenia z podróży są czeniś rządkiem w naszej 
literaturze. Nazywają nas Ahaswerem narodów, 
ale zdaje mi się, że 4 itet ten jest jednem z licz­
nych niepjorozumień, które bujnym kwiatem legen­
dy nas otaczają. Pociąga nas włóczęgiu ale w 
dziedzinie ducha, a tu na ziemi jesteśmy zanadto 
czynni, wiecznie aktywni, by zadowolić się li tylko 
rolą widza, delektującego się kalejdoskopem w ra­
żeń lob trawionego przez spleen.

Doprawdy, paradoksem naszych dziejów jest, 
jfee tak powiem, fizyczna nasza eksteryloryalność i 
duchowe zrośnięcie się z ziemią, w której „spo­
czywają prochy naszych ojców". Że „Srul z Lu­
bartow a" jest nietylko mistrzowską lekcyą leczni­
czej pedagogii społecznej, lecz skrawkiem praw­

ią dziwego życia —  przekonać nas może ten tom 
.wrażeń z podróży.

Perec Hirszbein opuścił już dawno miasteczko, 
dużo przewędrował świata, wiele się naoglądał 

' dziwów kultury i cudów natury, a jednak myślą 
i  (kiszą wciąż wraca do miasteczka. Pociąga go 

, rnttmr>‘~'T1""1 nie jako pewna formacya społeczno- 
potfiyezuego naszego bytowania, tylko z tkliwem 
I t g erein przywiązaniem synowskiem tuli swą 
gfcnm to łona kochanej matki. Nagłe, prawie z 
Ofatodca, z pod głęboki ukrytych nurtów żyda 
Hi<Mwiadomego wypływa miasteczko i wywołuje 
MT ńosąy cały splot uczuć reminiscencjo i rzewnych 

djającyh obrazów. Otacza go życie wiel- 
dbburwną grą swych driMrii burtą- |

zyi, ogłusza go niepowstrzymywanym impetem 
rozhukanych, żelaznych bestyi opancerza jego 
grubym w alen i obojętności czy zobojętnienia, ale, 
gdy przed nim zjawia się miasteczko, wilgotnieją 
mu oczy, a słowo jego staje się wówczas miękkie, 
delikatne, wonne jak najtkliwsza pieszczota ko­
biety.

Bo nim się jeszcze jego świadomość skrystalizo­
wała, obdarzyło go miasteczko specyalnym orga­
nem wyczucia, wytworzyło w nim owe specyfi­
cznie żydowskie na świat spojrzenie. Wszędzie 
prawie widzi przed sobą miasteczko, <vprawdzie 
wyolbrzymione do fantastycznych rozmiarów ale. 
zawsze dla niego istniejące jako symbol cierpie­
nia. Z chłodną obojętnością przechodzi obok o 
brązów przepychu i blasku, a ręką przygarnia do 
siebie cierpienie, ból, tulący się do rogów kamie­
nic, wstydliwie pod łachmanami się ukrywający. 
Opuszcza swe miasteczko, a po krętych drogach 
jego wędrówki po świecie towarzyszy mu ciągle 
tęskąe, niezmiernie bolesne pytanie: .czy istnieje 
na świecie szczęście? Czy istnieje gdzieś na świe­
cie punkt, w którym by nie konał człowiek pod 
butem przemocy, w którym by się śmiało dziecko 
owytm radosnym, beztroskim śmiechem wesela?

Nie jest też Perec Hirszbein zwykłym „globe- 
trotterem", ciekawskim włóczęgą, po świecie, 'żą­
dnym ciągle nowych wrażeń, znudzonym snobem. 
Czytając jego wrażenia z podróży, zdaje nam się, 
że spoglądamy w dobre rozszerzone głębokiem 
współczuciem nad dolą i niedolą współczesnego 
człowiek , oczy. Ogarnia nas uczucie ciepłej do­
broci, a ta dobroć nie jest prymitywnym nakazem 
serca tylko szlachetnym kwiatem, wyrosłych na 
podłożu długich wieków naszej dziejowej marty­
rologii. Jest to dobroć uduchowiona, >ełna szcze­
rego niefatoowanego patosu daleka od przesady 

flUlwoód, rozczulającej d ć  łatwo, zbyt

łatwo nad pierwszą lepszą życiową porażką. A 
ta dobroć serca obejmuje nie tylko człowieka, 
lecz współczuje także miastu, duszącemu się w 
ciasnych ramach przestrzeni, rzece, wtłoczonej w 
kamienne, wiecznie milczące łożysko, piękności i 
ragości życia, zmuszonej przez nieubłagany wyrek 
życia do przywdziania szarego habitu, utkanego z 
dymu fabrycznego.

Lecz ta głęboka uczuciow<Ać mieści w sobie 
poważne niebezpieczeństwo grożącego wciąż zale­
wem sentymentu, którego to niebezpieczeństwa u- 
nika Hirszbein dzięki wrodzonemu mu poczuciu 
artystycznego umiaru. Rzadko, roardzo rzadko 
nieopanowane uczucie rwie wszelkie tamy i za­
pory taktu i sumienia artystycznego. I tak wywo- 
lujc w nas zapewnienie autora na samym począt-' 
ku książki, że, ilck-oć myśli o doniosłej roli A- 
meryki, tryskają mu z oczu łzy głębokiego wzru­
szenia —  nieprzyjemne wrażenie iście amerykań­
skiego, taniego melodramatu. Albo leż, gdy znowu 
na końcu książki każe nam Hirszbein wierzyć, 
że obecna żydowska literatura w Ameryce, — to 
dzika trawa, która, wyrasta na ruinacii, powstaje 
w nas mimowoli uczucie protestu p-zeciw w isto­
cie fałszywemu i niesprawiedliwemu osądowi 
współczesnych zjawisk literackich. Nie ulega bo­
wiem dla nas wątpliwości, że współczesna ży­
dowska literatura amerykańska posiada niepospo­
lite i oryginalne talenty, którychby się żadna eu­
ropejska literatura nie wypa ła, a przecież 
książka ia wydana została w r. 19181

Ale, jak już powiedziałem, żfe kapryśne wybry­
ki uczucia przez filtr dobrego smaku należycie nie 
przepuszczonego są na ogół rzadkie, bardzo rzad­
kie a całość utrzymana jest w żelaznych ramach 
skoncentrowanego, zwartego i przedewszystkiem 
plastycznego stylu. Ta nieporównana plastyka po­
dnosi to : “y lK  w. Azo ~ z podróży fe  -rv|gp
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K U  jest w ojew oda s t i s M i i ?
Kraków, 16 lipca.

!Ze Stanisławowa otrzymujemy następujący do- 
fa to tłt  ilustrujący dosadnie, w jakich rękach 
jptkzywu władza w Małopolsce wschodniej.

^JStarostwo w Złoczowie.
Ł . 51144.919.
tuoczów, dnia 19 sierpnia 1919,

V| Do Intendantury Okręgu Generalnego
i Lwów.
2słutwi«jąc tamtejsze pismo z 9. 8. 1919 L. 716, 

Mm zaszczyt donieść, że w czerwcu br. a zatem 
bezpośrednio po odbiciu Złoczowa nie było tu u- 
Maowionych cen maksymalnych jednego lub 
'drugiego artykułu, gdyż artykuły te znikły zupeł- 
jue, ukryli je  sprytni paskarze Żydzi wymuszając 
następnie od konsumentów horendalne ceny.

Jedynie brakowi należytej kontroli, która dla 
krótkości czasu nie mogła być należycie zorgani­
zowaną, należy przypisać, że pijawkom tym po­
wyższe wymuszenie na konsumentach doprowa­
dzonych do ostateczności się udawało.

Radca Namiestnictwa: 
Głażewski m. p.

Znamiennem jest, że p. Głażewski, b starosta 
Stanisławowski, sprawuje obecnie urząd wojewo­
dy stanisławowskiego. Fakt ten świadczy wymo­
wnie o tem- jakim ciuchem owiana jest admini- 
stracya nasza w Małopolsce wschodniej.

T
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rzetelnego artyzmu i prawdziwego piękna. Weź­
cie np. opis kopalni węgla. Zapomocą prymity­
wnej wyszukanej prostoty daje nam Hirszbein du­
szę tego podziemnego świata. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że współczesna literatura euro­
pejska posiada takie opisy kopalń, może więcej 
szczegółowe, bogatsze w tomach i niansach, ale 
długo wrażliwy czyelnik zachowa w swej pamię­
ci tych dwóch robotników z toporem  i narzę- 
dHem wiertniczem w ręku! Taka moc ekspresyi, 
tyle skoncentrowanej dynamiki jest w tym pro­
stym, znadzwyczajną precyzyą skomponowanym 
obrazku. A lego rodzaju opisów posiada ta książ­
ka mnóstwo, a wszystkie rzucone są na papier 
ręką pewną, o niepospolitem poczuciu kontrastu
i barwy.

By dać próbkę bajecznie kolorowej plastyki 
pi zytoczA tylko parę zdań, wyrwane na chybił — 
trafił. Cto zachód słońca w górach: Ponad skalną 
doliną, ponad skalne szczyty wypłynął nagle, pra­
wie niepostrzeżenie i niedotykalnie różowy stru­
mień. Z dalekich przyszedł on stron i jasną, prze­
źroczu swą tkaniną wszystko przesłonił. Ale oto 
to różowe morze przeistacza się w zieloność tak 
znowu nagle i niepostrzeżenie zielenią się skały 
jak pole zytme po pierwszym deszczu. Nagle ja ­
skrawy snop światła przedarł na dwoje zrośnięte 
bliźnięta skalne a zielone pole zaczęło krwawić, 
a ta wstęga szkarłatna krwi sączyła się z góry 
coraz głębiej, coraz niżej, niżej, aż do ciemnych 
cieni tam w głębi, pierwszych nocy zwiastunów..

Doprawdy, wartoby tę książkę w Ameryce prze 
tłum iczyć na język polski, a czytająca publicz­
ność polska, więcej odczuje i pokocha Amerykę 
niż ze stu feljelonów rozmaitych Dębickich.

Dr. M. Kani er.

NADESŁANE.
Z a ru b ry k ą ; tą  r o d a k e y a  n ie  o d p o w ia d a .

Dr. B .  E D E L N A L J
ordynuje 1344

Uf 8CRYNSCY willa „Siedlisko".

Dr. L io k  p a w u g e r
były asysten t szpitala powsz,

„W iedeń" we Wiedniu
Kraków, ul. Dietlowskć* L. 91, II. p.
_______ ordynuje od godz, 3— 5 popoł. 1310

Dr. Józef Liebeskind
1055 ordynuje jak zwykle

w Maricnłir.dzte dom „Eu cgaria". 
Wszech nauk lekarskich

Dr. a n k a  mU&LUM
b. lekarka kliniki wiedeńskiej 1313 

ordynuje
w Rzeszowie, 3-e© Maja 6.

N a ś w i e t l a n i a  l a m p ą  k w a r c o w ą .  

ZA K ŁA D  YECI4M . D E N T Y S T Y C Z N Y

N. KLEINBER6 ERA
ul. Szewska 27 I. p. (narożnik plant)
 otwarty od godz. 9— 1 i od 3— 6. 1339

WPsoa Drowi lerP iSFifi Is io lld g ro ii
ginekologowi w Krakowie za skuteczną pomoc 
i slroskliwą opiekę w czasie choroby mojej 
żony składam tą drugą serdeczne podzięko­
wanie.
i 33r>__________________Henryk Stlinger.

ZENSKI KURS HANDLOWY
i 02 F K O F . N YCZA
roczny i 4  ju je s ię c z n y  m ieszany z w olną sobotą. W pisy 
p rzy jm u je  biuro H urtow ni. G ołębia 5 od 9 — 1 i 3 —6

ńt h
L . 7 .

W  sobotę, dnia 15>g« lipca o godz. 8.S0
Prem iera!! Prem iera!

O S T A T N I  2 Y D
Dramat w trzech aktach Pereca Hirschbęina.

■ Na zakończenie programu

*ŻJK MOJEJ ŻO N Y
Komedya w jednym akcie Marka Arensteina.

W  niedzielę, cJn. 18 btn. o go d z. 3*45 popoł.

SIEROTA CHASIA
Dramat w 4 aktach Jakóba Gordina, tłam. 

przez P. Zylbarberga.

Reżyser: B. Zylberoerg. Kierownik sceny:L.Nuronberg. 
Sufler: Wolf. . Nowe dekoracye wykonane przez 

Zakład solarski „Polską Sztukę*.

I tk w iła  przedstaw iania, drzwi teatru keda zam knięte.
Bilety nabyć można codziennie w kawiarni „Royal* 
(Garderoba) od godz. 11—6 wieczór. Od 6 przy kasie 
teatru.
130r Kierowa:k teatru: S. Katz.

Poszukuj® si® zaraz
na wyjazd do dużego miasta prowincyonalnego

zdolnej urzędniczki ™
z branży spedycyjnej, znającej gruntownie 
język niemiecki i polski oraz księgowość i 
piszącej biegle na maszynie. Wynagrodzenie 
dobre, ewent, i mieszkanie. Zgłoszenia z jjo- 
daniem dotychczasowej czynności, ewent. i 
warunków pod „skrytka pocztowa 8 3 “ Kraków.

artystyczne, własnej produkcyi, takie 
na zamówienie całe wyprawy sprze­
daje Hurtownia Gołębia' 5 od 
9 — 1 i Od 3— 6. 1303

Z nkazyi 71.ręczyn p. Uroni Abnsch z Mnszyny z p. 
Henrykiem Abuscbem graiulują serdecznie 
1341 M. Reinkoluowie. Kraków.

KRONIKA.
Kraków, 15 lipca.

Klinika i M i i s a  w Site
Jak  wiadomo, Univ.ersyi.ei Jagielloński jeszcze 

w czerwcu 1920 r. przystąpił do budowy kliniki 
ginekologiczno-położniczej przy ui. Kopernika na 
gruntach obok ogrodu botanicznego. Z powodu 
skromnych dotacyj rządowych budowa posuwała 
się dotąd bardzo powoli; dopiero w obecnym ro­
ku komitet korzystając ze znaczniejszy cli itinclu- 
szów, uzyskanych z ministerstwa skarbu, mógł 
zwiększyć liczbę robotników, tak, że budowę do­
prowadzono prawie do wysokości pierwszego 
piętra. Wielkie koszta robocizny i materyahi, 
który w stosunku do cen ze stycznia 1920 roku 
podrożał 12 do 14 razy, nastręczają władzom uni­
wersyteckim wielkie trudności. Preliminowane na 
ukończenie budowy, która ma mieć 3 piętru, 8(1 
milionów morek (według cen z lipca 1921 roku) 
przedstawiają obecnie, po upływie roku, połowę 
swej wartości. Komitet zażądał na rok 1923 celem 
dokończenia budowy w surowym stanie 200 mi­
lionów marek. Klinika obliczona jest na 120 łó­
żek. Gmach odpowiadać będzie pod każdym wzglę 
dem wymogom nowoczesnej wiedzy lekarskiej i 
zaopatrzony będzie w najnowsze urządzenia lecz­
nicze i naukowe.

Obecna k l i n i k a położnicza pomieścić może za­
ledwie około 48 pacy en tek, zapotrzebowanie zaś 
większej ilości łóżek jest lak wielkie, że dwie 
trzecie kobiet nie znajduje pomieszczenia. W bie­
żącym roku przyjęto do kliniki 1300 pacyentek. 
Co dó urządzeń starej kliniki wystarczy wspo­
mnieć, że nie posiada ona ani jednej łazienki. W 
imię więc humanitarnych potrzeb oraz w unie do: 
bra nauki winien rząd przyjść władzom uniwer­
syteckim z jaknajdalej idącą pomocą i umożlfwió 
wykończenie nowej kliniki.

Przy tej sposobności podnieść należy wielkie 
zasługi dyrektora kliniki, prof. Rosnera, który, 
dokłada wszelkich starań nad uzyskaniem od 
rządu potrzebnych funduszów. Budową kieruje 
architekt Struszkiewicz, naczelnik biura technic a  
nego Uniwersytetu Jagiellońskiego.

— Nabożeństwo żałobne a powoch ę o u m ą
rocznicy śmierci błp. Teodora flerzlu, ocbj&dse 
się staraniem organizacyi syuńskiej jutro, w  nie­
dzielę, o godz. 11 przedpołudniem w śrwiątynh 
izrael. postępowych przy ul. Podbrzezie. Uroczy-: 
ste kazanie wygłosi rabin poseł dr. Tbon.

— Hotel „Polonia “ w Krakowie nż< przyjmuje 
Żydów. Do redakćyi naszej zgłosił się p. S. L,  
i podał, że gospodyni hotelu „Polonia" w Krako­
wie, przy ul. Basztowej, oświadczył* mu, to ho­
tel „Polonia", nie przyjmuje Żydów. P a gospoi 
dyni zagroziła nawet portyerowi hotelowemu, to 
natychmiast wydali go z posady, o ile przyjmie 
Żydów. W konkretnym wypadku chodziło o of- 
ca p. S. Z.

Notujemy ten fakt na razie bez komentarzy.
—  święto narodowe francuskie obrhodzw u* 

było wczoraj w Krakowie przez władze wojsko 
we. W kościele garnizonowym odbyło się o go­
dzinie 9 rano nabożeństwo w obecności genera- 
licyi, korpusu oficerskiego, wicewojewody Kowa- 
likowskiego, starosty drs Bała i wiceprezydenta 
miasta dra Wielgusa. W nabożeństwie wziął ró­
wnież udział konsul francuski w Krakowie, pr 
Zwierzyński.

Popołudniu między godz. 4 a 6 przedstawiciele 
władz państwowych, miejskich i wojskowości 
składali na ręce konsula Zwierzyńskiego życzenia 
z okazyi święta naródowego Francyi. O godz. 4-e> 
popołudniu orkiestra 20 pp. odegrała przed bu­
dynkiem konsulatu francuskiego przy ul. Andrze. 
ja  Potockiego Marsylinkę oraz szereg utworów 
muzycznych. Koncertowi przysłuchiwały się tłu-< 
my publiczności.

— Sprzedaż tytoniu. Wczoraj zgodnie z zapo 
wiedzią odbywała się sprzedaż wyrobów tytoni®* 
wych we wszystkich hurtowniach i trafikach kras 
kowskich. Od rana widniały pod trafikami „ogou-i 
ki“ złożone zc spragnionych palaczy, przyczem 
w ścisku przychodziło niejednokrotnie do bójek. 
Przy sprzedaży asystowali lunkcyonąryusze skar. 
bowi. Z niewiadomego powodu udzielano publi­
czności — jak zwykle — dobnydi ilości papier®-, 

sów względnie cygar. Jedynie z hurtowni Misią-. 
ga przy ui Floryańskiej wynoszono wielkie pa­
czki z tytoniem, jednak sprzedaż odbywała się 
tam tylko na asygnaty.

— Budowa dworca zachodniego w Krakowi* 
„dobiega końca. Budynek stacyjny jest ju t odn®i 
wiony, obecnie prowadzone są roboty nad 
kończeniem nowej ozdobnej werandy praad wał* 
ściem na peron. Równifeż wyszutrowano plnr przyj 
toiach kolejowych oraz uboczną jezdnię. Otwari 
cie dworca zachoćlniego oczekiwane w a«f( 
nliższym czasie.
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A rcydzieło filmowe z czasów’ rcw olucyi francuskiej w G aktach.
W głównej rofi Emil Jannings.
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AKRAKÓW, UL. SW. GERTRUDY L. S.

— Z teatru „Bagatela". Dziś i jutro „Madame 
Boccncio”, komejya w 3 skalach A. Friedmana, 
jak z uznaniem poanosi prasa, wnosi ze sobą nie­
zwykle wieie humoru. — W przygotowaniu gło­
śna szlaka Gabryełi Zapolskiej, grana na wszyst­
kich scenach eur opejskich z uajwiększom powo­
dzeniem, Carewicz*', z p. Węgierko w roli tvfu­
lowej i w jego reŻYSeryi, z p. .Malicką w reli 
Soni. 1’reiniera tej znakomiiej sztuki naznaczona 
jest na śrouę przyszłego tygodnia.

— Na piątkowy targ dowieziono znaczną ilość 
warzyw, z wyjątkiem ogórków i uowych ziemnia­
ków, których było nardzo mało. Za średnią wiąz­
kę kalarepy żądano 100 mk, marchwi 70—1Q*>, l>u 
raków 100, pietruszki 100, cebuli 80 mk, za 1-en 
większy kalafior 100 mk, za główkę salaly 10 mk, 
1 kg groszku w strączkach 120 mk, 1 litr bobu 
100 mk, wreszcie za 1 ogórek (niezbyt wielki) 
łfH-ta > 30 do 70 mk-

•— Komunik.it. Ku czci rocznicy śmierci błp 
le o śc  i a łłerzla, przemawiać będą w niedzielę 
* . i -  i® łipc« br. (kaf tamus): Kraków: Poseł Dr. 
0ty «M  Thon; Bielsko: Dr. 1. Sohwarzbart; Bo­
chnia: J-  Muller; Cieszyn Dr Better, Dębica: 
&  Seiden; Grybów: Dr. Bloch; Jarosław : Dr. Bul- 
ur»; J u i*» J .  Storch; Krosno: S. Seelenfreund; 
PriwaykL Babuń Sehnnslkes (z „Mizraclri"): 
Bseeców: S. Friadman; Rymanów: Rottenberg;
C m tt :  Dr. łUcŁter: Andrychów: Berger; Strzy- 
ttfHĘi r  tłtrowk- ; b niawa: EilenLoge..; Tarnów: 
f f f r t i im  Neigm - Oświęcim: Kraminer; Kęty: Prot. 
G t  Fiak; Żywiec: Pi u£ Dr. Werner, 
j I M M  Gunraloy O rjan u -cy i Syońskiej dla 
Unik w ap pafrw  1 & w Krakowie.

-------------
*->Xa> Mfendowę Wpita1*  żydowskiego w Krako- 

M e WtMJlł ar dals-ym ciągu. Wykaz V III: Ma 
| k  JM tnnr I JMJOOU mk, Żydzi krakowscy w No 
w m  *"*** H U 30  mk, Bula żelazna w Krakowie 
F I  nanzeuiu błp. Juliusza Rnsteina i Dra Arnol- 
tta m m port* tóu.000; p . lOO OoO mk. M. H. i Mau- 
n (■ BrOU, u* bOBOd <ak: Dr Ludwik i Stefania 
JfhÓiPwiu! i  nknU Fe* lberger i SUienk er; rodzi- 
M  uutier 35D0C mk; uedalie i Julia
Muępiookowie JójOOO mk; po 25.000 mk: Bernard 
fikpraBHtcia ku uczczeniu błp. Juliusza Ohrenstei- 
k i  1 I k  i óset Stcumerg, Dr Filip Lamłau oraz 
O  Ludwik Ratfbm jak o  część nieprzyjętych ko 
■Wiu _ppa V y  do W arszawy; współpracownicy 
Brarr Partia - * i Schenker 20.000; rodzina błp. 
iM tt z Mouekowukieta RatUeręjwej 17.000; no 
KUKS Dawid Kur zmam,, G. G. ku uczczeniu 
ftfes Fanny Lacko arej, Dr Eisen % Tarnowa, Hirsch 
fietoprirMin.L Beriscb Weiuberg. Herman Alfus z 
Kotwwpii, u i i  Henryk Schóngut z Berlina w i O- 
cmioę śmierci błp- Matki N. N. prze: p. Jakóba 
Wn— rhergera i Dr Adoł* i Franciszk Deiche- 
buwie; Józef Weksier 5000. rodzuu. błp. Ntbla 
W roeznieę śmierci błp. Ojca 1500, Adolf Lak* 
W0 mk, Ignacy Ełmunpreis 5000 cegieł i 25 q wa 
n u  Bartold WeimsLerg 3000 cegieł. Datki na od­
budowę szpitala żydowskiego przyjmuje kasa 
tłT"-Pj izraelirk n j w  Krakowie- 1346

 o o ------
—: Bu t i o a  żyd. ofiar p >j rumów na Ukrainie 

ełoiy li w dalszym ciągu w AdminisU acyi „Nowe- 
BC D/ieat:*ka“ ; R. A. 20.000 mk, Emil Aks (B ir­
cza) 5000, He mań Reiss i Barucb Grandapfel 
bOGP Marya Roaenleldowa i 00, Ohrenstein 20UX 
¥■ H 5000 (zamiast telegiamu z okazyi zaślubin 
a  Jerzego Kanarka z p. Rubinsteinówną), Zuzia 
Beeienfreund (lat 7) otrzymane w dniu urodzin 
W0C, Nacbuuui Seelepfreund (Neder z osazyi bar 
wiewe *yn«) 600 mk- 

*■ . ■ -u —. ' *■
— Ili.k a z -L *1'6!-r-h- W sobotę dpią 15 hm. 

% a  >dz 3 pop. odbędzie się zebranie członków- 
Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne. — 
W niedzielę dnia 16 bm. > godz. 8 wieczór odbę 
izie się wieczorek herziowski z bogatym progra­
mem.

 o ---------
— Każdy możo sobie sporządzić doskonała le ­

moniadę musującą, cytrynową lub malinowy, 
wrzucając tabletkę „LRMON] ADA - VITA" de 
szklanki’ zimnej wody. ząuąjęie w kawiarniach 
tabletek ,LŁMONIADA-VITA" UMiryka: Rynek 
r '  w r *

KROMIBCfl POLICY1MA.
— A  v. antura w  restauracj i. Cnegdr.j w nocy 

woźnica dorożkarski Adam Dudzik (la! 27) wy- 
woiał wielką awanturę w restaracyi Lamens- 
dorf i przy ul. Lubicz. Dudzik przyszedł do lo­
kalu w star.ic podpitym, o kiwly odmówiono n.u 
podania wódki, usiłował rozbić bufet i sprzęty 
restauracyjne. Zawezwany posterunkowy policyi 
z Iruuein zdołał ubezwiadnić pijaka, poczem przy 
pomocy kilku innych policyanlow odstawiono sta­
wiającego opór Dudzika na irispekcyę policyi.

— Rzeźnik skradł mięso. Policya aresztowała 
19 letniego Stefana Adamczyka, praktykanta rze 
źniezego w Piasicach, który na szkodę rzeźnika 
Iwancis/.ka Fraczka skradł z chłodni 30 kg mięsa 
wartości okoio 16000 mk.

onnc-n̂ B

Z SALI SADOWEJ.

g r  m

— Kosztowna drzemka. Wczoraj ua jednej ■
ławek na plantach zasw l Stanisław Pidku*Jt 
z Krosna, a gdy się obudził, spostrzegł brał trze­
wików na swych nogach, które mu jakiś figlarny, 
oprjszek w czasie snu ściągnął.

— Za kradzieże kieszonkowe, dokonane na pla­
cach targowych, wzgl. przy wsiadaniu dc tram­
waju, aresztowani zostali wczoraj: Stanisław Ku­
charski (lat 18), F'eliks Kokoszek (lat 16) i Marya 
Jonas (lat 17). — P. Józefowi Boberowi, kupco­
wi, skradziono przy wsiadaniu do tramwaju kM| 
papierośnicę wartości 250.000 ma.

ZE SPORTU,
„SPORTCLUB" MISTRZEM WIEDNIA.

Wskutek ostatniej nierozegranej !>portciuł*l 
przeciw N\. A. F. (1:), Sportelub zyskuje w iabcłf 
o jeden, a ostatecznie o dwa punkty więcej niz 
Hakoali. Gdyby zatem nawet Hakoah w ostamim. 
swym malchu z Wackerem zwyciężyła, to wobec 
większej ilości wygranych matehów Sportdiun i 
tak będzie mistrzem, mimo ie  ilość punktów jJml 
tycli klubów będzie różna.

Graz. Mistrzostwo klasy pierwszej uzyskała 
O. A. K. z 10 punktami, mistrzostwo klasy dru­
giej Ha koali z 15 punktami.

0 gwałty i rabunki na Górnym Śląsku.
Głośna spraw a przeciwko por."'Jerzem u K o­

zietulskiem u i tow.,' oskarżonym o rabunki i 
gwałty, dokonane na G. Slgsku, znalazła swój 
epilog przed sądem 'wojskowym we czwartek 
13 bm- Rano dnia tego przesłuchał trybunał 
któremu przewodniczył podpułk. Dr Burtik 
k ilku  świadków', których zeznania ośw ietliły 
czyny obw inionych, ja k o  powstałe i dokony­
wane n t podłożu ideowym.

O godzinie 3 popołudniu odroczył przewo­
dniczący posiedzenie do gpdziny 5 popołudniu 
i od te j godziny trw ała już rozprawm Lez 
pizerw y do godziny 4 rano osiągając w ten 
sposon rekordowy cyfrę 18 godzinnej rozpra­
wy.

Na popułmlniowem posiedzeniu odczytano 
akta, poczem pcdpulk D r B ariik  zreasumo­
wawszy w yniki rozprawy zam knął postępo­
wanie dowodowe i udzielił głosu prokuratoro­
wi podpułk. D r Jakubow skiem u.

Prokurator rozpocząwszy sw oje przemówienie
0 godzinie 10 wieczór, zakończył je  o godz.
1 po północy apelem do sędziów’, abv nie dali 
się powodowrać uczuciu, a kierow ali się tylko 
interes im  Państwa i sprawiedliwości. Czyny 
obw inionych skw alifikow al prokurator jak o  
płynące z brudnej i n isk ie j chęci zysku, a nie 
maj%ce nic wspólnego z idealizmem.

Po jh-zcmówieitiu prokuratora zabrał głoc 
ohroika jM.r. Kozielułskjego D r Zdzisław Kv ie - 
ciii = ki, 1 tóry po ogólnym w lę p ie  w ykazał 
brak w szelkim  dowodów winy swego k lienta  
1 podniósł jego zasługi wojskowe, oraz oświe­
tlił działalność bojówek na Górnym Śląsku.

Obrońca pozostałych oskarżonych D r W iktdr 
Peiper w ykazyw ał sprzeczności w zeznaniach 
świadków i okoliczności łagodzące, oraz przed­
stawił obszerny m aleryał, w ykazujący gwałty 
i rabunki, jak ich  na Górnym Śląsku dopu­
szczały się oiganizacye Orgesehu i Strosstru- 
plerów.

Tryjm nrd po półtoragodzinnej naradzie o go­
dzinie 4 nad ranem ogłosił wyroi', m ocą k tó ­
rego podpor. .Jerzy Kozietulski, sierżant Ma­
tuszak i v; ar Inn. Skrzypczak zesłali uwolnieni 
od wszystkich punktów aktu oskarżenia i w y­
puszczeni na wolność, zas Lpr. Józef Jam b o r 
i kpr. Ludwik Redyk ukarani więzieniem przez 
18 m iesięcy z wliczeniem aresztu śledczego.

Prokurator wniósł przeciw wyroi,owi zażale­
nie nieważności, me sprzeciw iając się wypu­
szczeniu na wolność uwolnionych.

Rozprawie przysłuchiw ali się do rana spra­
wozdawcy dziennikarscy, zaproszeni ja k o  mę­
żowie zaufania, gdyż rozprawa była ta jn a .

0 - 0-

O  o s z u s tw a  t b o t o w e .
Wczoraj zakończyła się przerwana przed 

kilku dniarm rozprawa w sądzie okręgowym 
karnym, prowadzona przez s. s. o, Hubaczka 
przeciwko Stefanowi Księskiemu, właścicielo­
wi firmy handlowej „Ekonomia" w Krakowie, 
oskarżonemu o oszustwo przy dosfawie zboża, 
popełnione na szkodę różnych przedsiębiorstw 
i osób przywatnyęb. Trybunał wydał wyrok, 
mocą którego Księski został skazany na 2 la­
ta ciężkiego więzienia z obostrzeniami.

Oitin iM m w titf aft.
Wczoraj donosiliśmy o oddaniu Władysła­

wa Budziocha, spólnika napadu we Wióblo- 
wicach, W ręce władz sadowych prze? własne­

g o  ojca. Budriocb napadł spólnię z Ghudybą 
na domostwo Gholewów. W  dniu wczorajszjm  
prokuraturą po rozpatrzwiiu sprawy uchyliła 
wmiosek o postawienie Budziocha przed sąd 
doraźny i poleciła rozpoczęcie ‘zwykłego śledz­
twa sędziemu. Budzioch cianie więc przed są­
dem przysięgłych raznm z Chudyhą, któiegu 
sprawę sąd doraźny przekazał do zwykłego 
postępowania.

Ja k  * łr  dowladujem v. sad okręgowy k am y

w Krakow ie przejął z tutejszego sądu w ojsko­
wego w Rpaltewie sprawę W inklera i  D^.n- 
stcina, pozc«ta;ącvch pod zarzutem upraw im ila 
szpiegostwa na rzecz ościennego państwa. W ła ­
dze wojskowe przekazały obie sprawy sądowi 
cywilnem u, gdyż obaj obwinieni są zdemobi­
lizow ani. Rozprawy przeciw n im  odbędą się 
w jesien i.

%  k r z r t i '
Intrygi „Rozwoju" w Grodnie. W  prasie 

warszawskiej < tam y: „Obrane w roKn 101& 
Gada miejska w Grodnie składała się Z 30 Ta- 
clnych, z czego 11 Polaliów wszelkich odcieni 
2£ Żydów wTszelkich odcieni i 2 Białorusu,ów. 
Stosownie do wyniku wyborów, został utwo­
rzony magistral składu następującego!

Frakcya polska otrzymała prezydenta i dwu 
ławników, frakcya zaś żydowska — stanowi­
sko wiceprezydenta i trzeci ławników. Sto­
sunki między obu odłamami były jaknajlep­
sze i miasto nasze służyło wzorem dla ctfej 
Rzeczypospolitej.

Po inwazyi bolszewickiej działalność Rady 
miejskiej została wznowiona na dawnych za-1 
sadach. Zaszła tylko ta amiana. że frakcya
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Obrady Sejmu.
Sprawa ordynacyi wyborczej.

' *fc . m

fydow^ka, ze względu na o k o liczn ie ! w ojen- 
■e neąygnowała czasowo ze stanowiska wice-, 
prezydenta .W protokule zostało w swym czar 
lie  podkreślone, że rezygnacya frakcyi żydów­
k i  ze stanowiska wiceprezydenta jest tym- 
tw o w y . Na xem tle powstał obecnie konflikt 
między fra k c ją  polską a żydowską.

Dnia 11 go m aja prezydent miasta dr Edward 
Ełstowski, do którego obie frakeye, zarówno 
pofaka jak  żydowska, miały bezwzględne zau- 

zmarł. Powstała kwestya wyborów no­
wego prezydenta miasta. Frakcya żydowska 
■pomniała się o swe prawa i zażądała, ażeby 
jednocześnie z wyborami prezydenta miasta 
■ostały dokonane wybory wiceprezydenta m ia­
łka i ażeby stanowisko to zostało oddane fra - 
keyi żydowskiej. Niespodziewanie frakcya pol­
ska pod wpływem akcvi „Rozwoju" postawiła 
epór temu żądaniu i na plenum Rady m iej­
skiej wystąpiła ze stosowną deklaracyą, która 
tylko podnieciła namiętności. Frakcya żydow­
ska na znak protestu opuściła posiedzenie R a­
dy m iejskiej i do wyboru prezydenta nie do­
szło. Magistrat też znajduje się w stanie dy- 
misyL

W spraw ie u d  W i t t l  w K i a M e .
Jeżeli przypadkowo w towarzystwie mówiono o 

teatrze żydowskim w Krakowie, to najczęściej 
lekki uśmiech politowania pojawiał się na ustach, 
gdyż w tej chwili stawały pizd oczyma te słynne 
plakaty w „świetnej" polszczyźnie i o wielce hu­
morystycznym zakroju, brudna sala zapełniona 
publicznością, której zdawało się, że jest w cyr­
ku, a na scenie sztuki obrażające najprymity­
wniejsze uczucia estetyczne i artystyczne. Trzeba 
było faktycznie przezwyciężenia się, aby iść do 
tego teatru i kilka godzin tam przesiedzieć.

Gdy wreszcie uduło się opiekuna teatru i kultu­
ry żydowskiej p. dyrekora Jakóba usunąć ze sce­
ny żydowskiej, należało się spodziewać, że publi­
czność żydowska a z nią cala inteligencja żydow­
ska w Krakowie z radością powita każdą próbę 
postanowienia teatru żyuowskiego nawyżyuie kuł 
turalnej.

i oto zawitała do Krakowa —  pod kierownic- 
iweni znanego artysty p. Zylberberga —. trupa 
mająca w swem łonie ludzi o europejskiem wy­
kształceniu, artystów kochających sztukę i umie­
jących wydobyć nawet ze słabej rzeczy prawdzi­
we piękno. Lecz nieufność do teatru żydowskiego 
jest tak wielka, że mało kto do niego zagląda.

Zagrane dotychczas dwie rzeczy „Dwa światy” 
Nordaua i „Bóg zemsty" Asza sprawiły obecnym 
prawdziwą biesiadę artystyczną i przekonały wi­
dza, że mimo trudności technicznych, jak prymity­
wnej sceny, braku urządzeń —  można, dzięki pre­
cyzyjnej i inteligntnej reżyseryi, wydobyć ze sztu­
ki wszystkie walory sceniczne, a grę postawić na 
wyżynie artystycznej.

Wobec gry artystów zapomina się, że się jest 
w brudnej, dusznej sali, gdyż przed sobą ma się 

!  sztukę i artystów. I żal tylko ogarnia człowieka, 
kiedy rozgląda się po sali i widzi pustki.

Gdzież są te oświadczenia naszych prowodyrów 
i działaczy, którzy twierdzili, że trzeba tylko ar­
tystów, a teatr żydowski będzie miał byt zape­
wniony. Tych panów, którzy ustawicznie kulturę 
żydowską mają w ustach, tych wszystkich nie 
widziano ani na jednem przedstawieniu.

Zrozumiałym jest żal artystów, poświęcających 
się, pracujących w najcięższych warunkach dla 
tutejszego społeczeństwa, które tyle mówi o ży- 
doslwie, lecz nie znajduje czasu aa poparcie sym­
patycznej trupy, mogącej dzięki kierownictwu p. 
Zylberberga i wartości arlysiów zadowolić arty­
styczne wymogi publiczności i inteligencyi ży­
dowskiej.

Należy mieć nadzieję, że żydowska publiczność 
Krakowa zrozumie znaczenie obecnej trupy 1 
przez poparcie i odwiedzanie teatru zachęci arty­
stów do wytrwania w je j pięknych wysiłkach.

Stosunek publiczności żydowskiej do teatru ży 
dowskiego, do dobrego teatru żydowskiego wi­
nien uledz zmianie ł Obecny stan jest hańbą dla 
nasi

Kursa dawls w Pradze z 14 bat. Barłin 8-60, 
Warszawa 0-75 — 085, marka nismtoeka 9‘60, mar­

ka polaka 0*75 — 0*86.
Wiedeń. (L.) Berlin 6432Jś, Budapeszt 2222, 

Londyn 133475, Nowy Jork  30018, Paryż 2459‘60, 
Praga 678*90, W arszawa 531—535, Zurych 5748*75. 
Dolary 29869, marka niemiecka 6455, angielskie 
1332*75, francuskie 2449*50, włoskie 133470, polskie 
629—538, rumuńskie 17394, czeskie 679*65, węgier­
skie 2241.

Warszawa. (M) Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejm u przystąpiono do 3 czytania ordynacyi 
wyborczej.

Zabiera głos p. Buzek i oświadcza, że sprze­
ciwia się wszystkim poprawkom, wniesionym 
przez Nar. Dem. do 3 czytania. Mówca oświad­
cza się za taką ordynacyą, jak a  przeszła w 2 
czytaniu i zaznacza, że jeśliby Sejm  zmienił 
dotychczasowe brzmienie ordynacyi P SL  za­
strzega sobie wolną rękę w głosowaniu.

Pos. Lutosławski popiera poprawki N. D. do 
3-go czytania.

Po przemówieniu p. Opali zabiera głos p. 
Niedziałkowski (P P S), któiy oświadcza, że po­
prawki prawicy zmierzają do odesłania ordy­
nacyi wyborczej do komisyi, a w następstwie 
do odroczenia wyborów aż do przyszłej wio­
sny. Trudno oprzeć się wrażeniu, że jesl to

część pierwsza programu, którego część drugą 
widzieliśmy dzisiaj na posiedzeniu komisyi 
głównej. A ta druga część ma na imię: rząd 
Korfantego. W  tej dziejowej chwili Panowie 
(prawica) chcą, by rozpętała się walka między 
reakcyą a demokracyą. Mówca zwraca się do 
caełj klasy robotniczej, do całej polskiej demo- 
kracyi, ludności w iejskiej i pracującej inteli­
gencyi, aby zdała soibe sprawę, że reakeya, 
wypowiedzieała dziś wojnę demokracyi, wojnę, 
którą lewica musi przyjąć.Tem stanowiskiem 
Panowie (prawica) niszczycie sprawę Galicyi 
wekodniej, G Śląska i W ilna, gdyż jest to 
wyzwanie całej opinii demokratycznej na Za-, 
chodzie. (W tzaw ał

Po przemowie posła Suligowskiego i pa 
przyjęciu noweli o podatku od wzbogacenia 
się, następne posiedzenie odroczono do wtorku.

tf a ih  iniai Wal n i ?
Lwów. (W ) Tel. wł. „Kuryerowi lwowskie­

mu" donoszą z kół dyplomatycznych w Pradze 
że mocarstwa: Anglia, Fraucya, Japonia i 
Włochy postanowiły ratyfikować w najbliż­
szym czasie polsko-rosyjski traktat ryski. W

ten sposób granice wschodnie Polski zostałyby 
ostatecznie przez mocarstwa zachodnie uznane. 
(Czy jednak utrzyma się ta  wiadomość po 
otrzymaniu n Zachodzie wiadomości o rządzie 
Korfantego i dymisyi N. Państwa, jest wątpL)

Sytuacja w Hadze ciągle naprężona.
Haga. PAT. Zerwanie rokowań wydaje się nyć 

nieuniknionem, chyba że delegacya rosyjska w
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AkcytTtw.kudl. iprttm. 
PokTw. kud. P.T.H.MYe. 
RudL Bp. aka. „lapoz* 
„Polski «l.b* MII om.
C. Bartwig, Poznań 
Zaglag* Falska 
ł  wraz.1 o* .Trans,i Żaglu, > 
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■. Cagiataki, Pauań , u ‘  
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„Trzabinia* i-lV aa . 
Zakłady anaanie. „Paelsk* 
Hata ińlazna, Araków 
„Aatomotor* fabr.samoeh. 
F ab.PortL-Csnt. Szezakows 
„Uorka* fabryka camamlc 
>israia_, _ia Żak.Gar. a. A 
, Tapcgł.** Tow. dlapra.gór. 
5ka aka. przem. naft i g. z. 
karpacki* Taw. naftowa 
Ake. 1 aw. nait. „Galieya* 
A.T sJa przem. utaj* skal. 
Palaka Nafta 
liloktr. w Sierszy Mii *m. 
.Olko#* T. A.
.tazai* Powsz. zakł. bud.
I abr. przaL U. w Trzebini 
, l raku* Zj. fsb.prz.wysk 
t abr. f areał, w Casialowia 
tabr. cakra w Chodarowis 
W. Kucharski fsbr. metal, 
l i  »rzield-Victonus, odLżel. 
,1 karma* Lag. Jawornicki
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ostatnej chwili zmieni zasadniczo swoje stanowi-, 
sko, co jest mało prawdopodobne. "Wczoraj ko­
misy a dla spraw kredytu zdecydowała, że wobec 
niedojścia do porozumienia w komisyach długów 
i własnCści, dalsze rokowania w kwestyi kredy-, 
tów są bezcelowe. Jutro odbędzie się ostatnie 
posiedzenie komisyi kredytowej przy udziale tta- 
legacyi sowieckiej dla ostatecznego Wyjaśnienia 
syluacyi. Z kolei nastąpi złożenie raportów przez 
poszczególne komisye oraz końcowe posiedzenie 
plenarne, sfóre spodziewane jest w potomM §oe& 
s złego tygodnia. f*

NIEMCY OTRZYMUJĄ MOKATOR YUM?
Paryż. (A. W.) „Eclaire” donosi, że wedle po 

czynionych wywiadów ze strony tego diiw aaw
komisya reparacyjna zgodzi się. na ndziełenia 
Niemcom moratoryum pod następującymi wstrun-s 
kami: 1) Utworzenie kontroli finansowej w Niena 
czech przez państwa sprzj-mierzane. 2) P n y m ai 
nie zwłoki w wypłatach zagranicznych długów 
Francyi. 3) Wydanie międzynarodowej poĄrcail 
reparacyjnej dla Niemiec. Ponadto ■wrapomnuugj 
dziennik donosi, że komitet Morgana będzie we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwo pooowałi 
zaproszony cha omówienia sprawy pożyczki.

Kryzys rzgfiewy w I n l  totem.
Berlin. (A. W.) Spodziewają się, że ęRbert znaj­

dzie jeszcze punkt wyjścia z tej bardzo trudnej 
sytuacyi. Posłowie z kół Centrum i Demokratów 
sądzą, że rozszerzenie koalicyi rządowej lewico^ 
wej przez wciągnięcie do rządu niezawisłych jest 
niemożliwe. Socyalni demokraci i niezawiśli trwM 
ją  twardo przy swoich żądaniach. Jntro lub p«h 
jutrze ma się odbyć posiedzenie, na którem będą 
omawiane międzypartyjne sprawy, będące W 
związku z obecnem przesileniem. Na wypadek 
gdyby nie przyszło do porozumienia, Dr "Wirthl 
ustąpi robiąc miejsce Ebertowi, któremu będzie 
powierzone powołanie nowego gabinetu.

O talala w a rsz a w sk a  s 1 4  tw .s  Dolary Btu ću
Zjednoezonych traaz 5600, 575'-', 5690, sprzedaż 5710, 
k»pno 5670, Dolary kanadyjskie traaz. 5650, 5635, fran­
ki francuskie 458, 460, koiony czoakie tranz. 123ÓZ, 
marki niemieckie 12-40. Czeki: Gdańak tranz. 12’40, 
12 50. 1216, sprzedał 12 25, kupno 11-85, Belgia trans. 
410, 4380*, 436, sprzadaż 437, kupno 43S, Barłin trans. 
12-40, 12-50, 1215, sprzedaż 12 2\ kupno 11*85, Loa- 
dyn tranz. 25100, 25S00 25150, aprze-daż 26B50, 25150, 
N ow y  York tranz. 5600 5800, 5690, iprzedat 5710, 
knpno 5670, Nowy York drobne sprzedaż 5690 5650, 
Paryż tranz. 4581/2. 466, 4#3i/t, 466, 463t%, aprzadnż 
4661/2, 4611/2. Praga tranz 1228/4. 129. 12602, Szwaj­
caria iranz 1 75, 1167 Sztokholm tranz 1425, Wiedn* 
221/2 211/*, sprzedaż 28V*, kanno 21V*, Włochy 
255



|Mk gglniaj
Bo i S E B a  5 3
l i ę  n& w ię k s z e  p r ie d fi i^ b io rc iw o . 
Z g ło s z e n ia  S t a r o w iś ln a  22 , u p.
v  ir+n

nn k a ll ę  iw o lilit  nin 
i!U w z g lę d n ie  k a r lę  D jo t 

n a  n a z w is k o  Kliatsz T e ile r  k tó rą  
u n ie w a in ia n i  i p ró s z *} o  z  w roi 
t e j  t e  A ntiR  ł 'c i l e r ,  K r a k ó w , .)ó - 
• e ta  40 . 1:4-10

fD depian  Wiado.uot... w  >d
JSow  D z ień .

tkd2.mil u ni
1 lortmu dałem na dworcu 
kr*k. dnia ti h. m. o godż. 
8 rano pakiet ze srebiem 
do przytrzymania o zwrot 
tegoż za sowi eni wyna­

grodzeniem pod adres:

Uroń Keller, m. Mail.
Manufakturę § 

Tomaszowską
hartownie i detailiezmie 

poleca 
SKŁAD KOMISOWY

P. SCHERER
K r a k ó w  

K r a k o w s k a  4 - 6 .

[iK!([( 1 PIS)
p oleca n a jta n ie j pracow ni.- 

1 skład  wózków

I. BOT WINA. 
Kraków, ylira F M s k a  30.
Tamże przyjmuje się wszel 
kie naprawy i odnawianie : 
wózków. 8681

n v m v Y
H u m s a s ie k

i

k w i a t  l i p o w y
kupu je

Apteka RES9SRA
1253 K r a k ó w  

ul. Karmelicka L. 32.

A A A A A A A A
Bezdzietne małżeństwo 

poszukuje

Czynsz obojętny. Oferty 
składaó pod .Redaktor* 
do Adni. N. Dz. 1330

P J Ł  A P C I l  V  nieprzemakalne płótno 
r u n i / I l i  I  impregnowane żaglowe, 
eeraty, chodniki, dywany i prześcieradła 
|BW >vs połaea hurtownie i częściow o.

M,* Reinhold,
Zdelivy nadmłynarz,

samodzielnie prowadzić młyn z do- 
bnwHÓwiadectwami znajdzie umieszczenie 
w  iilklriii i j  n i młynie ropnym. Zgłoszenia pod : 
M S i i f t .  S tu rm , wtaścicie1 dóbr Machowa, 
p. Pihrao. 1388

MA EIĄDOW O UPOWAŻMIONE

u m m m  KURSA

EOlfiALTEKYJnO-IAHOLiIWE
L E O N A  F U N B s R I C ,  właściciela i kie­
rownika konces. szkoły S t r a d o m  L . 2 7 ,  

odbywają się codzienni*.
Uu a .. . . !  P t nkońezenia otrzymają frekwentsnci 
Awiadeetwa, a nauce mocą przystąi i i  do egzaminu 
w Pfene w siej Akad«n 11 handlowej. 11*6

P e n s y o n a t  n G f i O P 9 ^
« «

w  Z a k o p a n e m ,  B y s t r e
1 otwarty od 1 lip ca br. 1240

Pokoje x utrzymaniem do wynajęcia.

Płaszcze gumowe 
Prześcieradła gumowe 
Obcasy gumowe 
Ceraty wszeCkiego rodzaju
LinoCeum * 1177

Dywany, Chodniki
poleca hartownie i ezędciowe

A  NUSSBAUM
K R A K Ó W  

Dletlowska 4S. Telefon 1S58.

zawiadamia, iż z dniem 2 lipca otworzył swoją

KRUPÓW KI 33. IW

Ekspozytura ta załatwia wszelkie czynności 
w zakres bankowości wchodzące

Posiadam obszerny lokal
przy najruchliwszej ulicy w Krakowie okładający się 

z 7 obszernych ubikaeyi, nadających się na

łl
rozporządzam również kapitałem 15—20 milionów Mp.

P o s z u k u je  s i n i k a
z większym kapitałem przemysłowca lub handlowca 
z któregokolwiek działu (mole być także bławatny, 
skórzany iub kbfonfeiny). Zgłoszenia pisemne poci 
„Dobra okazya*. do biura ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, Grodzka 13. 1 13a2

s

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT
H u B I R N E R A w J A U L E ,
J o c o o e e o o o o c e o o o e o o o i

mg W SZELKICH  K SIĄ ŻEK SZKOLNYCH y  
R  1 BELETRYSTYC ZN YCH , R  
Ł  PRZYBO RÓW  KANCELARYJN YCH , Ł  
_  JA K O TEŹ ŹURNALI K R A JO W Y C H - 
* *  I ZAGRANICZNYCH. *

D o o e o o e o o o o o o o e o o o o o o o  D

grająca na fortepianie, 
L znająca jęz jk  obcy, ro­

boty ręczne, szycie, z dębiego domu znajdzie 
umieszczenie na wsi we dworze do czworga 
dzieci w wieliu: (11, 8, 6 i 5 lat). "Warunki 
korzystne. Zgłoszenia pisemne pod: Markus 
Slorm , właśc. dóbr Machowa p. Pilzno. 1327

« O W 4

w a s * * * * *w *
w o s .  a f d

W Y K O N U J E  W S Z E L K I E  R O B O T T  

W  Z A K R F S  D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E

▲ A A A A A u A A A A A A A A A A A

na wacie, weifiie i pu­
chu, po cenach kon­
kurencyjnych poleca 

W I E L O L E T N I A  F A B R Y K A  K O Ł D E R

Kołdry
1302

l a k ć b a  N u s . < ; b a u m a
K ra k ó w , S trsd o m  1 , 1. p . (przystanek tramwajowy)

ze znajom ością stenografii polskiej i nie­
m ieckiej jioszukuje w iększe przedsiębiorstwo 
handlowe. Zgłoszenia pod „Żelazo* do biura 
ogłoszeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13

B

Firma Sf* z m m m
w  6 3 A F S K U ,  R e i t n e r s t i i t £ S ś S B  1 1

dostarcza po cenach najtańszych 
am etyk. maki psienn«.j hiejiakości
loco Gdańsk i w drodze znajdującej się.

Rów nocześnie oddam po cenach bardzo . 
korzystnych jako zastępca fabryki wyrobów 
chem icznych „N orga*, saletrę „N oiga* 
(N orgesalpeter), zastępującą w zupsłności ^  
saletrę chilijską (Chilisalpeter). jaKoież inne 
nawozy sztucznejnk:M ączkęThom asai Kalię

Gospodyni
poszukiwana do średnio zamożnego żydowskiego domt 
w Krakowie. Reflektantki w wieku 40— 4o lat, inteli 
gentne, skromne i zapobiegliwie zechcą treściwy życic 
rys z fotografią która zostanie zwrócona, przesłać d 
biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 1 
pod „Gospodyni*. 1817

JED N O RO CZN E i DW ULETNIE

K U R S U  M A T U R Y C Z N E
1198 P ro t. CHOLEWY
prosperujące od 6 lat, które już kilkuset 'udsiom 
obojga płci skutecznie dopomogły do zdobyci ) 
patentu dojrzałości, przygotow u ją  do matury 

w gimnazyach 1 izkułach realnych, 
oraz do egz. z 6 kl. gimnazyalnych (realny ch). 
Umieszczenie ŁaisÓa znajduj* sia w lekalu 
widnym, czystym, w limie opalanym. Hanki udzie­
lają regularnie w liczbie 5—6 geda. DZONIk 
doborot. Profesorowie, doświad anui w stoso­
waniu akróconej metody. -  W1 1SY przyjmuje 
i informacji udziela kierownik w awej kance­
laryi przy uliey Loretańskiej lt F  pietr* Hr. 11 

codziennie w godz. 4—8 popoł. 
Dokumenta należv przynieść ze sobą. 
Prospekty przesył# się pocztą bezpłatnie.

N a k ł a d e m  G a l .  S p .  W y d a w m . f iU d . m u . D r  I g a .  S c  w a r z h a r t  R .  o d * .  O r y a a *  S U b e r b u e c h  N a m  D t u Ł a — D e ie w m lr n w a ,  O m e w lr ą e r a < ł


